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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  – Co to za jed­na?


  Luc San­chis za­dał to py­ta­nie znu­dzo­nym to­nem, lecz w rze­czy­wi­sto­ści po­czuł na­gły przy­pływ cie­ka­wo­ści. Cał­ko­wi­cie zresz­tą ir­ra­cjo­nal­nej. Ko­bie­ta, któ­ra przy­cią­gnę­ła jego uwa­gę, na­wet nie była w jego ty­pie.


  – Ta z krót­ki­mi ja­sny­mi wło­sa­mi?


  Ski­nął gło­wą.


  – To Jes­se Mo­riar­ty z JM Hol­dings – od­parł jego rad­ca praw­ny.


  Luc zmarsz­czył brwi i przyj­rzał się nie­zna­jo­mej. W prze­ci­wień­stwie do wszyst­kich in­nych ko­biet, któ­re sta­wi­ły się tego wie­czo­ru na przy­ję­ciu, mia­ła na so­bie pro­sty, ciem­no­sza­ry gar­ni­tur. Nie wy­glą­da­ła, jak­by się do­brze ba­wi­ła. Prze­ciw­nie. Na­wet z tej od­le­gło­ści Luc do­strze­gał na jej twa­rzy gry­mas dys­kom­for­tu. Tak moc­no za­ci­ska­ła pal­ce na kie­lisz­ku z szam­pa­nem, któ­re­go zresz­tą nie piła, że aż zbie­la­ły jej kost­ki. Sta­ła sa­mot­nie i nie­ru­cho­mo, wpa­tru­jąc się w coś lub ko­goś w od­da­li.


  – Krą­żą plot­ki, że gdy wpro­wa­dzi swo­ją fir­mę na gieł­dę, jej in­te­res bę­dzie war­ty pięć­dzie­siąt pięć mi­lio­nów, a może i wię­cej – ode­zwał się praw­nik. – Cał­kiem nie­źle jak na ko­goś, kto do­pie­ro od kil­ku lat dzia­ła w bran­ży IT.


  – Co wiesz o jej prze­szło­ści? – za­py­tał Luc.


  – Do­sta­ła sty­pen­dium na uni­wer­sy­te­cie w Cam­brid­ge, gdzie stu­dio­wa­ła in­for­ma­ty­kę i eko­no­mię. Jesz­cze jako stu­dent­ka opa­ten­to­wa­ła sys­tem an­ty­ha­ker­ski, z któ­re­go te­raz ko­rzy­sta­ją fir­my na ca­łym świe­cie. Mię­dzy in­ny­mi two­ja, sze­fie. Nie­któ­rzy uwa­ża­ją, że jest ge­niu­szem.


  Wca­le nie wy­glą­da na ge­niu­sza, uznał Luc, nie od­ry­wa­jąc od niej wzro­ku. W tym gę­stym, gło­śnym tłu­mie, któ­ry wy­peł­niał salę, spra­wia­ła wra­że­nie oso­by za­gu­bio­nej i kru­chej. Zdzi­wi­ło go uczu­cie, któ­re w nim na­gle wez­bra­ło – dziw­na tro­ska, opie­kuń­czy od­ruch, aby po­dejść do niej i wziąć ją za rękę.


  – Wśród lu­dzi, z któ­ry­mi współ­pra­cu­je, ma przy­do­mek „Ma­szy­na”. Po­dob­no jest bar­dziej lo­do­wa­ta niż Ark­ty­ka i An­tark­ty­da ra­zem wzię­te. Nikt nic nie wie o jej ży­ciu oso­bi­stym i uczu­cio­wym. Nie zdzi­wił­bym się, gdy­by kie­dyś wy­szło na jaw, że woli bab­ki…


  Praw­nik po chwi­li od­szedł z jed­nym ze swo­ich zna­jo­mych. Luc ode­tchnął z ulgą. Nie miał ocho­ty na to­wa­rzy­stwo. Igno­ro­wał za­lot­ne spoj­rze­nia ko­biet, któ­re w po­bli­żu nie­go sta­ły lub prze­cho­dzi­ły. Nie­prze­rwa­nie wpa­try­wał się w Jes­se Mo­riar­ty. Oczy­wi­ście sły­szał o niej, o JM Hol­dings i ge­nial­nym sys­te­mie kom­pu­te­ro­wym, któ­ry opra­co­wa­ła. Nie miał jed­nak po­ję­cia, jak ona wy­glą­da. Zdzi­wił się, że ta drob­na, mło­da, nie­po­zor­na ko­bie­ta jest wła­ści­cie­lem tak po­tęż­nej fir­my.


  W pew­nym mo­men­cie od­wró­ci­ła się w jego stro­nę. Całe jego cia­ło na­pię­ło się. Jej mę­ski strój kon­tra­sto­wał z ład­ną twa­rzą w kształ­cie ser­ca, w któ­rej do­mi­no­wa­ły ogrom­ne oczy. Była bla­da, jak ktoś, kto uj­rzał du­cha. Od­sta­wi­ła peł­ny kie­li­szek na tacę prze­cho­dzą­ce­go kel­ne­ra. Ru­szy­ła w jego stro­nę przez tłum. Do­pie­ro te­raz za­uwa­żył, że pod ża­kie­tem ma bia­łą ko­szu­lę. Jej strój był kla­sycz­ny, ele­ganc­ki, a mimo to bar­dzo skrom­ny, zwłasz­cza w po­rów­na­niu z ota­cza­ją­cy­mi ją ko­bie­ta­mi wy­stro­jo­ny­mi w kre­acje hau­te co­utu­re i ob­wie­szo­ny­mi kosz­tow­ną bi­żu­te­rią.


  Znaj­do­wa­ła się tak bli­sko, że do­strzegł kro­pel­kę potu nad jej brwią. Nie ule­ga­ło wąt­pli­wo­ści, że jest bar­dzo spię­ta. Nie mia­ła na twa­rzy ma­ki­ja­żu, ale ktoś z tak ide­al­ną cerą nie musi się upięk­szać za po­mo­cą ko­sme­ty­ków. Nie pa­mię­tał, kie­dy ostat­ni raz wi­dział nie­uma­lo­wa­ną ko­bie­tę. Wy­da­ło mu się to nie­zwy­kle ory­gi­nal­ne.


  I sek­sow­ne.


  Szła sztyw­nym kro­kiem w jego kie­run­ku, lecz na­gle tuż przed jej no­sem prze­mknął kel­ner z tacą za­sta­wio­ną kie­lisz­ka­mi. Wy­ha­mo­wa­ła w ostat­niej chwi­li, lecz stra­ci­ła rów­no­wa­gę, od­ska­ku­jąc do tyłu, aby unik­nąć zde­rze­nia. Luc mo­men­tal­nie wy­cią­gnął do niej rękę, chwy­cił ją za ra­mię i przy­cią­gnął do sie­bie.


  Jej ogrom­ne oczy spo­glą­da­ły na nie­go w zdu­mie­niu. Były ciem­no­sza­re, pra­wie gra­na­to­we. Na se­kun­dę czy dwie Luc zu­peł­nie się w nich za­to­pił, za­gu­bił. Nie wie­dział, kim jest i gdzie się znaj­du­je. Po chwi­li do­strzegł na jej po­licz­kach dwa lek­kie ru­mień­ce. Gdzieś głę­bo­ko w nim ode­zwa­ła się sil­na, pier­wot­na po­trze­ba, któ­rej się prze­stra­szył. Gwał­tow­nie pu­ścił jej ra­mię, jak­by co­fał rękę przed pło­mie­niem.


  Ni­g­dy wcze­śniej coś ta­kie­go mu się nie przy­tra­fi­ło. Żad­na ko­bie­ta go tak nie za­hip­no­ty­zo­wa­ła. To on de­cy­do­wał, kto mu się po­do­ba, kto bu­dzi w nim po­żą­da­nie. W tym ak­cie nie było miej­sca na spon­ta­nicz­ność ani żad­ne ta­jem­ni­cze, cha­otycz­ne emo­cje, któ­re bra­ły się nie wia­do­mo skąd na wi­dok zu­peł­nie nie­zna­jo­mej ko­bie­ty, tak jak to mia­ło miej­sce przed pa­ro­ma chwi­la­mi.


  – Pro­szę uwa­żać, jak pani cho­dzi – mruk­nął szorst­ko.


  Skrzy­wi­ła się, wy­raź­nie ura­żo­na jego ob­ce­so­wym ko­men­ta­rzem, lecz już po chwi­li jej twarz była nie­ru­cho­ma, nie­prze­nik­nio­na, jak wy­ku­ta z ka­mie­nia.


  – To był wy­pa­dek – od­par­ła pod no­sem.


  Ob­da­rzy­ła go spoj­rze­niem tak lo­do­wa­tym, że mo­gło­by za­mro­zić całą Sa­ha­rę. Od­wró­ci­ła się, by znik­nąć w tłu­mie. Luc od­ru­cho­wo chciał ją chwy­cić, za­trzy­mać i… co da­lej? Prze­pro­sić? Wy­krzy­wił usta. Czyż­by na sta­rość ro­bił się zbyt mięk­ki? Do­brze wie­dział, że ko­bie­ty za­lud­nia­ją­ce jego rze­czy­wi­stość, czy­li świat in­te­re­sów, nie są kru­chy­mi isto­ta­mi, któ­rych du­szę moż­na uj­rzeć, wpa­tru­jąc się głę­bo­ko w ich oczy. U wszyst­kich biz­ne­swo­man, z któ­ry­mi miał do czy­nie­nia, płeć po­sia­da­ła trze­cio­rzęd­ne zna­cze­nie, a ko­bie­ty, z któ­ry­mi się spo­ty­kał, trak­to­wa­ły ich zna­jo­mość jako pew­ne­go ro­dza­ju trans­ak­cję czy in­we­sty­cję. Je­śli któ­raś wy­da­wa­ła się inna, była to za­zwy­czaj ilu­zja. Pu­łap­ka. Już raz wpadł w taką pu­łap­kę…


  Przy­siągł so­bie, że ni­g­dy wię­cej to się nie zda­rzy.


  Rok póź­niej


  – Dla­cze­go in­te­re­su­je się pan fir­mą JP O’Brien Con­struc­tion, pa­nie San­chis?


  Luc przyj­rzał się ko­bie­cie, któ­ra we­szła do jego ga­bi­ne­tu bez za­po­wie­dzi. Opar­ła dło­nie o blat jego biur­ka i unio­sła wy­zy­wa­ją­co gło­wę. Ni­g­dy wcze­śniej nie spo­tkał się z ta­kim aro­ganc­kim za­cho­wa­niem.


  Od razu przy­po­mniał so­bie, kim jest ta ko­bie­ta. Praw­dę mó­wiąc, nie mu­siał so­bie jej przy­po­mi­nać – cią­gle o niej pa­mię­tał. Od dnia, gdy rok temu uj­rzał ją na przy­ję­ciu. Te wiel­kie sza­re oczy, któ­re wpa­try­wa­ły się w nie­go in­ten­syw­nie z za­ska­ku­ją­cą, nie­ukry­wa­ną wro­go­ścią. Wstał ze swo­je­go fo­te­la i rów­nież oparł się dłoń­mi o wiel­kie, dę­bo­we biur­ko, przy oka­zji de­mon­stru­jąc, że jest od niej pra­wie dwa razy więk­szy.


  – Pan­no Mo­riar­ty, pro­szę usiąść, je­śli chce pani kon­ty­nu­ować tę oso­bli­wą roz­mo­wę.


  Jes­se spoj­rza­ła w jego brą­zo­we oczy, tak ciem­ne, że pra­wie czar­ne. Prze­ni­kli­we i de­pry­mu­ją­ce. Obu­rze­nie, któ­re nią kie­ro­wa­ło, osła­bło, wy­pa­ro­wa­ło. Na­gle po­czu­ła się już tyl­ko roz­trzę­sio­na i skrę­po­wa­na. Usia­dła na krze­śle, któ­re za nią sta­ło.


  Pa­trzy­ła, jak Luc San­chis rów­nież z po­wro­tem sia­da przy biur­ku, ani na chwi­lę nie od­ry­wa­jąc od niej oczu, któ­re pra­wie wy­pa­la­ły w niej dziu­ry. Zro­bi­ło się jej go­rą­co. Go­to­wa­ła się w za­pię­tej pod samą szy­ję bluz­ce. Od­kry­ła, kim jest ten męż­czy­zna, do­pie­ro parę mie­się­cy temu, gdy uj­rza­ła jego zdję­cie w ga­ze­cie. Od razu roz­po­zna­ła w nim ta­jem­ni­cze­go nie­zna­jo­me­go, któ­re­go zo­ba­czy­ła tam­te­go wie­czo­ru na przy­ję­ciu.


  Luc San­chis.


  W po­ło­wie Fran­cuz, w po­ło­wie Hisz­pan, wła­ści­ciel San­chis Con­struc­tion & De­sign, jed­nej z naj­więk­szych firm bu­dow­la­nych i ar­chi­tek­to­nicz­nych na świe­cie. Sły­nął z łą­cze­nia in­no­wa­cyj­nych pro­jek­tów z naj­no­wo­cze­śniej­szą, lecz przy­ja­zną przy­ro­dzie tech­no­lo­gią.


  Przy­po­mnia­ła so­bie, jak się po­czu­ła ob­na­żo­na, gdy spoj­rzał wte­dy w jej oczy – zaj­rzał w nie tak głę­bo­ko, jak nikt inny do tej pory. Przez kil­ka se­kund po­czu­ła się za­gu­bio­na, co było do niej zu­peł­nie nie­po­dob­ne. Przez kil­ka ko­lej­nych dni czu­ła na cie­le do­tyk jego dło­ni. Nie mia­ła zie­lo­ne­go po­ję­cia, dla­cze­go tam­to spo­tka­nie – a może ra­czej zde­rze­nie – tak bar­dzo za­chwia­ło jej rów­no­wa­gą.


  Pod­niósł słu­chaw­kę i po­pro­sił asy­stent­kę o przy­nie­sie­nie kawy i prze­ką­sek. Jes­se chcia­ła za­pro­te­sto­wać i po­dzię­ko­wać za po­czę­stu­nek, lecz bała się, że gdy otwo­rzy usta, jej głos za­drży i wyj­dzie na jaw, jak bar­dzo jest roz­trzę­sio­na.


  San­chis odło­żył słu­chaw­kę i utkwił w niej świ­dru­ją­ce spoj­rze­nie.


  – Pro­po­nu­ję, pan­no Mo­riar­ty, aby­śmy raz jesz­cze za­czę­li to spo­tka­nie. Co pani na to?


  Jego ton był jed­no­cze­śnie uprzej­my i chłod­ny.


  – Pro­szę wy­ba­czyć. Nie chcia­łam być nie­grzecz­na…


  Jej prze­pro­si­ny prze­rwał od­głos otwie­ra­nych drzwi, któ­ry roz­legł się za jej ple­ca­mi. Do ga­bi­ne­tu we­szła asy­stent­ka, nio­sąc tacę z kawą i ciast­ka­mi. Jes­se wy­ko­rzy­sta­ła tę chwi­lę, żeby przyj­rzeć się Lu­ko­wi San­chi­so­wi. Jego ciem­na, oliw­ko­wa twarz nie była kla­sycz­nie przy­stoj­na, nie przy­po­mi­nał wy­mu­ska­nych mo­de­li z okła­dek pism o mo­dzie, a mimo to był nie­sa­mo­wi­cie atrak­cyj­nym męż­czy­zną.


  Gdy asy­stent­ka wy­szła, Jes­se się­gnę­ła po kawę. Na szczę­ście dłoń jej nie za­drża­ła. Upi­ła łyk i od­sta­wi­ła fi­li­żan­kę. Po­czu­ła, że od­zy­ska­ła odro­bi­nę pew­no­ści sie­bie.


  – Chcia­ła­bym wie­dzieć, dla­cze­go in­te­re­su­je się pan fir­mą JP O’Brien Con­struc­tion.


  San­chis rów­nież od­sta­wił swo­ją fi­li­żan­kę i roz­parł się wy­god­nie w skó­rza­nym fo­te­lu. Choć był ele­ganc­ko ubra­ny, a biel jego ko­szu­li ra­zi­ła oczy ni­czym świe­ży śnieg, pro­mie­nio­wał su­ro­wą, pier­wot­ną mę­sko­ścią i siłą.


  – Z ca­łym sza­cun­kiem, ale wy­da­je mi się, że to nie jest pani spra­wa. – Po chwi­li do­rzu­cił mniej uprzej­mym to­nem: – Czy na­to­miast ja mogę się do­wie­dzieć, dla­cze­go to pa­nią in­te­re­su­je?


  Od­ru­cho­wo wsta­ła, jak­by to py­ta­nie było wy­strze­lo­nym z pi­sto­le­tu po­ci­skiem, przed któ­rym chcia­ła zro­bić unik. Zro­bi­ło jej się dusz­no i go­rą­co. Cie­szy­ła się re­pu­ta­cją oso­by wy­jąt­ko­wo opa­no­wa­nej, a na­wet – co już nie było zbyt miłe – wy­zu­tej z wszel­kich emo­cji. Cóż, w cią­gu ostat­nie­go ty­go­dnia co chwi­lę ża­ło­wa­ła, że to nie jest praw­dą. Wo­la­ła­by nie czuć tych gwał­tow­nych emo­cji, któ­re przy­gna­ły ją do ga­bi­ne­tu tego czło­wie­ka.


  Po­de­szła do ogrom­ne­go okna i omio­tła wzro­kiem lon­dyń­ską pa­no­ra­mę. Czu­ła na ple­cach wzrok San­chi­sa, któ­ry pa­lił ją ni­czym wiąz­ka la­se­ra. Za­sta­na­wia­ła się, co ma te­raz zro­bić, co po­wie­dzieć. Jak to wszyst­ko ro­ze­grać.


  – Nie na­rze­kam na nad­miar wol­ne­go cza­su – rzu­cił z iry­ta­cją.


  Jes­se od­wró­ci­ła się i pa­trzy­ła, jak San­chis wsta­je z fo­te­la, okrą­ża biur­ko i uno­si rękę, by wska­zać drzwi, za któ­ry­mi naj­wy­raź­niej chciał­by ją zo­ba­czyć. Ona jed­nak, ku swo­je­mu zdu­mie­niu, a na­wet prze­ra­że­niu, sku­pi­ła się na tym, jak ko­szu­la opi­na­ła jego mu­sku­lar­ny tors. Przez cien­ki ma­te­riał do­strze­ga­ła pra­wie po­szcze­gól­ne mię­śnie jego brzu­cha.


  Po­trzą­snę­ła gło­wą i wzię­ła głę­bo­ki od­dech. Przy­po­mnia­ła so­bie, po co tu­taj przy­szła. Chcia­ła, aby JP O’Brien zo­stał uka­ra­ny za swo­je prze­wi­nie­nia. Dłu­go na to cze­ka­ła i cięż­ko na to pra­co­wa­ła.


  – Je­śli pla­nu­je pan za­in­we­sto­wać w O’Brie­na, aby go ura­to­wać, cóż, je­stem go­to­wa prze­bić pana ofer­tę.


  Luc San­chis opu­ścił rękę. Zmru­żył swo­je ciem­ne oczy. Wie­dzia­ła, jak po­tęż­nym jest gra­czem i jak trud­nym bę­dzie prze­ciw­ni­kiem.


  – Dla­cze­go JM Hol­dings, jed­na z naj­le­piej roz­wi­ja­ją­cych się firm in­for­ma­tycz­nych w ca­łej Eu­ro­pie, in­te­re­su­je się ja­kąś śred­niej wiel­ko­ści fir­mą bu­dow­la­ną? – za­py­tał opa­no­wa­nym to­nem.


  Jes­se nie chcia­ła, aby ten czło­wiek po­znał mo­ty­wy jej dzia­ła­nia.


  – Nie za­mie­rzam panu tego tłu­ma­czyć.


  – Za­tem tyl­ko pani ma pra­wo za­da­wać py­ta­nia? – od­parł, krzy­żu­jąc ra­mio­na i sia­da­jąc na kra­wę­dzi biur­ka. Ma­te­riał ciem­nych spodni na­piął się na jego mu­sku­lar­nym udzie. Jes­se prze­szedł lek­ki dreszcz. Za­ci­snę­ła pię­ści, by zwal­czyć tę ir­ra­cjo­nal­ną re­ak­cję.


  Luc wpa­try­wał się w swo­ją roz­mów­czy­nię. Była wy­raź­nie pod­mi­no­wa­na i roz­trzę­sio­na, choć pró­bo­wa­ła to za­ma­sko­wać aro­gan­cją. Z każ­dą chwi­lą co­raz bar­dziej go in­try­go­wa­ła. Choć nie była w jego ty­pie – za­zwy­czaj wo­lał wy­so­kie, wręcz po­są­go­we zmy­sło­we pięk­no­ści – mia­ła w so­bie coś, co ka­za­ło mu na nią pa­trzeć. Jes­se Mo­riar­ty była ubra­na w stan­dar­do­wy, biu­ro­wy uni­form: sza­re spodnie, bia­ła bluz­ka za­pię­ta pod samą szy­ję i gra­fi­to­wy ża­kiet. Ja­sne wło­sy mia­ła ostrzy­żo­ne na krót­ko, po chło­pię­ce­mu. Zde­cy­do­wa­nie nie była ko­bie­tą, któ­rej za­le­ży na de­mon­stro­wa­niu swo­je­go sek­sa­pi­lu. Zresz­tą w tej chwi­li wy­glą­da­ła ra­czej na ko­goś, kto chęt­nie rzu­cił­by się z okna, przy któ­rym sta­ła.


  Dla­cze­go więc pa­trząc na nią, czuł ten dziw­ny, ir­ra­cjo­nal­ny i draż­nią­cy po­ciąg?


  Jes­se wo­la­ła­by, żeby Luc San­chis prze­stał tak in­ten­syw­nie się w nią wpa­try­wać. Gdy otwo­rzył usta, aby się ode­zwać, cała jej uwa­ga sku­pi­ła się na jego dol­nej war­dze, tak peł­nej i zmy­sło­wej. Ni­g­dy w ży­ciu nie spo­tka­ła męż­czy­zny, któ­ry miał­by tak pięk­ne usta.


  – Pan­no Mo­riar­ty, albo wy­ja­śni mi pani, dla­cze­go nie po­wi­nie­nem in­we­sto­wać w O’Brie­na, albo to spo­tka­nie uzna­ję za za­koń­czo­ne. Nie ba­wię się w zga­dy­wan­ki.


  Skrzy­żo­wa­ła ra­mio­na na pier­si, wzię­ła głę­bo­ki wdech i od­par­ła:


  – On jest prak­tycz­nie ban­kru­tem… jego fir­ma to to­ną­cy okręt… Prze­cież nie jest w sta­nie nic panu za­ofe­ro­wać. Praw­da?


  Luc San­chis wes­tchnął z iry­ta­cją.


  – Umów­my się, że na ra­zie to ja będę za­da­wał py­ta­nia, a nie pani. Skąd się bie­rze pani za­ska­ku­ją­ce za­in­te­re­so­wa­nie fir­mą O’Brie­na? – Gdy Jes­se mil­cza­ła upar­cie przez kil­ka dłu­gich chwil, wy­ja­śnił nie­chęt­nie: – Do­brze. W ta­kim ra­zie ja za­cznę. O’Brien wciąż ma spo­re udzia­ły w ryn­ku wschod­nio­eu­ro­pej­skim, któ­re chciał­bym zdo­być, za­nim bę­dzie za póź­no. – Wzru­szył sze­ro­ki­mi ra­mio­na­mi. – Je­śli mu­szę ura­to­wać jego fir­mę, aby to zro­bić, cóż, niech tak bę­dzie.


  To, co mówi, ma sens, po­my­śla­ła, nie kwe­stio­nu­jąc jego praw­do­mów­no­ści. Z po­cząt­ku po­dej­rze­wa­ła, że San­chis jest w zmo­wie z O’Brie­nem, ale do­kład­nie go wy­ba­da­ła i od­kry­ła, że jego re­pu­ta­cja jest nie­ska­zi­tel­na. Żad­nych śla­dów ko­rup­cji, ma­tactw, ła­ma­nia czy wy­mi­ja­nia pra­wa. Do tej pory zresz­tą nic go nie łą­czy­ło z O’Brie­nem. Nie ro­bił z nim żad­nych in­te­re­sów. Po­ja­wił się do­słow­nie w ostat­niej chwi­li, aby za­in­we­sto­wać w jego fir­mę.


  – Dla­cze­go nie po­szła pani pro­sto do O’Brie­na, żeby zło­żyć mu swo­ją ofer­tę?


  Jes­se po­czu­ła, jak bled­nie, wspo­mi­na­jąc swo­je spo­tka­nie z O’Brie­nem, któ­re mia­ło miej­sce w po­przed­nim ty­go­dniu. San­chis pa­trzył na nią ba­daw­czo, jak­by pró­bo­wał czy­tać w jej my­ślach. Za­drża­ła za­nie­po­ko­jo­na. Co by się sta­ło, gdy­by do­wie­dział się ca­łej, brzyd­kiej praw­dy o tym, co łą­czy ją z O’Brie­nem?


  Spu­ści­ła wzrok i od­par­ła:


  – Bo nie.


  To była ża­ło­sna od­po­wiedź, ale nie chcia­ła wy­ja­śniać, dla­cze­go nie może po­now­nie spo­tkać się z O’Brie­nem. Nie za­mie­rza­ła zdra­dzać, że w tej spra­wie nie cho­dzi o in­te­re­sy, tyl­ko o coś in­ne­go, po­waż­niej­sze­go – o krzyw­dę i cier­pie­nie. A przede wszyst­kim: ze­mstę. Nie, nie po­tra­fi­ła­by tego wy­tłu­ma­czyć, na­wet gdy­by chcia­ła. To było cha­otycz­ne kłę­bo­wi­sko mrocz­nych emo­cji, z któ­ry­mi od tak daw­na żyła i któ­rych wresz­cie chcia­ła się po­zbyć.


  Luc San­chis wstał z biur­ka. Jes­se pod­nio­sła wzrok. Jego twarz mia­ła sro­gi wy­raz. Wi­dać było, że ma już dość tej kon­wer­sa­cji.


  – Do­brze, pro­szę nie tłu­ma­czyć, dla­cze­go tak za­le­ży pani na fir­mie O’Brie­na. Naj­waż­niej­sze w tej chwi­li py­ta­nie brzmi na­stę­pu­ją­co: kto jest w sta­nie wię­cej w nie­go za­in­we­sto­wać?


  Wie­dzia­ła, że choć jest wła­ści­ciel­ką do­sko­na­le pro­spe­ru­ją­cej fir­my IT, tak na­praw­dę nie może się rów­nać z Lu­kiem San­chi­sem, ab­so­lut­nym po­ten­ta­tem, gi­gan­tem biz­ne­su. Wy­gra z nią, je­śli doj­dzie do po­je­dyn­ku. Mu­sia­ła jed­nak pró­bo­wać. Ble­fo­wać.


  – Je­stem go­to­wa po­dwo­ić kwo­tę, któ­rą za­pro­po­no­wał pan O’Brie­no­wi, je­śli zre­zy­gnu­je pan z pla­nów in­we­sto­wa­nia w jego fir­mę.


  Luc wpa­try­wał się w Jes­se Mo­riar­ty, pró­bu­jąc ją przej­rzeć i roz­gryźć. Nie miał wąt­pli­wo­ści, że de­spe­rac­ko za­le­ży jej na fir­mie O’Brie­na, tak samo jak jemu. Nie miał za­mia­ru po­zwo­lić, aby na prze­szko­dzie sta­nę­ła mu ja­kaś de­ner­wu­ją­ca ko­bie­ta, któ­ra co chwi­la ob­le­wa się ru­mień­cem albo gapi na nie­go tymi ogrom­ny­mi ocza­mi, któ­rych mógł­by jej po­zaz­dro­ścić je­lo­nek Bam­bi. Po­dej­rze­wał, że to wszyst­ko są tyl­ko tri­ki, spryt­ne za­gryw­ki.


  Ko­bie­ty ta­kie jak Jes­se Mo­riar­ty nie od­no­szą suk­ce­sów w biz­ne­sie dzię­ki by­ciu miłą czy uprzej­mą. Są to bez­względ­ne jed­nost­ki, któ­re kro­czą do celu po tru­pach. Kie­dyś po­znał ko­bie­tę, któ­ra za wszel­ką cenę pra­gnę­ła osią­gnąć suk­ces. Tam­ta zna­jo­mość była bo­le­sną, ale po­ży­tecz­ną na­ucz­ką. Nie, nie miał za­mia­ru po­zwo­lić, aby ta fi­li­gra­no­wa blon­dyn­ka po­krzy­żo­wa­ła mu pla­ny.


  Zro­bił kil­ka kro­ków do przo­du.


  Jes­se po­czu­ła gwał­tow­ny przy­pływ stra­chu. Zwal­czy­ła od­ruch, by od­sko­czyć do tyłu. Za­ci­snę­ła dło­nie w pię­ści. Mu­sia­ła za­dzie­rać gło­wę, żeby spoj­rzeć w oczy temu ol­brzy­mie­mu, po­tęż­ne­mu męż­czyź­nie.


  Wy­cią­gnął do niej rękę i rzekł gład­kim gło­sem:


  – Może pani za­pro­po­no­wać na­wet czte­ro­krot­ność tego, co ja chcę dać, pan­no Mo­riar­ty, ale i tak się nie wy­co­fam. Prze­bi­ję każ­dą pani ofer­tę. Przy­kro mi, ale pani wi­zy­ta oka­za­ła się dla nas oboj­ga cał­ko­wi­tą stra­tą cza­su.
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